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Przegląd polityczny.
_ Obawa zatargu między Austrją a Tur­

cję, powstała bezpośrednio w skutek turec­
kiego memorandum, przesłanego wszyst­
kim reprezentantom dyplomatycznym w 
Stambule, a więc także reprezentantowi 
Austrji. Memorandum oskarża konsulów 
austrjackich Teodorowicza i Draganczi- 
cza, że w sprawie wychodźców bośniac­
kich zbyt żywo objawiali swoje sympa- 
tje dla ludności słowiańskiej, a dali do­
wody swój niechęci ku Turkom. Niewia 
domo jednak, czy to pismo wyszło od 
rzędu tureckiego, czyli może od jakiego 
stronnictwa. Pesti Napło stanowczo od 
rzuca myśl o rządowóin pochodzeniu te­
go dokumentu, pisze jednak : „Jesteśmy 
ciekawi, jakie stanowisko zajmie Porta 
wobec tego aktu oskarżenia, w ogóle w 
jakim ona dpń stosunku zostaje. Gdyby 
się okazało, że to pismo jest ułożone za 
wolę i wiedzę rzędu tureckiego, wtedy o- 
bowięzek nakazałby hr. Andrassemu żą­
dać dostateeznćj satysfakcji, gdyż byłby 
to niesłychany przykład, żeby państwo 
jakie oskarżało przed zagranicę repre­
zentantów przyjaźoego mocarstwa, nie za­
niósłszy poprzednio zażalenia przed rzęd 
tegoż m o carstwa. “

Przeciwnie dzienniki wiedeńskie podej- 
rzywaję rzęd turecki o współudział w 
zredagowaniu powyższego oskarżenia. — 
M. u. S. Zlg donosi, że rzęd austrjacki 
zażąda satysfakcji, a z opryskliwego to­
nu, jakim obwieścił, że tukawój będzie 
się domagać, dziennik ten wnosi, że tu 
nie chodzi tylko o nieporozumienie mię­
dzy Turcją i Austrję, lecz także o inne, 
ważniejsze interesa. Dlatego właśnie spra­
wa memorandum czyni nader przykre 
wrażenie na publiczności, która wie, że 
dzisiejsza chwila byłaby najgorszą dla 
poruszenia kwestji wschodniój.

Obecne położenie Francji streszcza się 
w następujących wiadomościach. Hrabia 
Chambord bawi od niedzieli w Salzbur­
gu, gdzie oczekuje deputacji fuzjonistów. 
Według Times, oraz J. des Debats, człon­
kowie prawicy i prawego środka już się 
zgodzili na warunki, pod jakiemi miała­
by monarchja być ogłoszoną. Warunki te 
są: uznanie nowożytnych praw narodu 
i przyjęcie trójbarwnój chorągwi w jćj 
dzisiejszym kształcie. Zdaje się, że to 
jest ultimatum, ułożone przez fuzjonistów, 
a które deputaeja ma zawieźć do Salz 
burga. Lecz ton dzienników legitymi­
stycznych nie zdradza szczególućj powoi 
ności ze strony pretendenta. Prawdopo­
dobnie tćź rząd Brogliego lęka się, aby 
cała agitacja monarchistów nie skończyła 
się nowym tryumfem Thiersa. Przynaj- 
mnićj Opinion nat. oświadcza z polecenia 
gabinetu, że jeżeli fuzjoniści nie załatwię 
interesu przed 'AO b. m., wtedy na serjo 
się pomyśli o przedłużeniu prezydentury 
Mac - Mahona. To samo twierdzi organ 
Brogliego, Franęais.

Fuzja traci powoli swych zwolenników 
jednego po drugim. Za deputowanym 
Lefóvre - Pontalis opuścił k r ó l a  Tillan- 
court, dalój znowu Pourtalćs, potóm bre- 
tońscy deputowani Jauró, Carró - Keriso- 
net, Le Gal la Talie etc. — Przemówił 
wreszcie i wódz bonapartystów, Rouher; 
nazywa on monarchję Chamborda nega­
cję demokracji i pragnie odwołania się 
do ludu. Najlepszym rodzajem odwoła­
nia się byłoby rozwiązanie izby i zwoła­
nie nowój konstytuanty. Wreszcie cztóry 
departamentu, w których odbyły się wy­
bory uzupełniające, oświadczyły, co my­
ślę o planach monarehicznych — przeszli 
tam sami kandydaci republikańscy, mię­
dzy innymi Rćmusat.

Pomimo wielkich usiłowań stronnictwa 
.Disraeliego, został w Bath wybrany do

m  .  .  U  ą/ J  J  t u l  «

la k  więc konserwatyści ponieśli tam klę­
skę, a większa część prasy angielskiój 
skłania się do przypuszczenia, żo zbyt 
gwałtowny list Disraeliego, z którego wy­
jątki podawaliśmy naszym czytelnikom, 
przyczynił się do przegranój.

Korespondencje „Kraju“.
Lwów 12 października.

C. | W a l n e  z g r o m a d z e n i e  wy ­
b o r c ó w . ]  J

Z kilkunastu kandydatów, których ko­
mitet ściślejszy wezwał do kandydowa­
nia, stanęli przed wyborcami tylko Smol­
ka, Schmit, Rewakowiez i Kabat. Dr. Be-—  -------------., 1 n.auai. jurr. x>a-
noni zaś, Gnoiński, Żak, Zbyszewski, Dą-
W f ? kł '  .JaeiÓ3k\  Jekje168 zawiadomili ByBlomu centralistycznego niedo-
komitet pisemnie, że od kandydatury dla puszcza dla krajów ustępstw, mających naszego grodu ustępuję. l U n ,  j , ____mającycn

ko^ na naszkicowaniu programu w ści- 
ślejszem tego słowa znaczeniu, i tu pod­
nosi przedewszystkiem dwa pewniki, któ­
re zdaniem jego delegacja, jeżeli chce 
się krajowi dobrze zasłużyć, w radzie 
państwa zawsze sobie uprzytomniać win 
na. Pierwszem zadaniem delegacji po­
winno być działanie solidarne w celu 
zwalczenia dotychczasowego systemu cen­
tralistycznego, zgubnego nie tylko dla 
kraju ale i dla państwa. Są wprawdzie 
politycy, którzy twierdzę, że należy nam 
iść drogę praktyczną, utylitarną, legalną, 
wyzyskiwać okoliczności, sytuację i t. d. 
i tym sposobem zdobywać dla kraju u- 
stępstwa; jeżeli jednak panowie ci spo 
dziewają się w ten sposób zyskać dla 
kraju konieczne dla rozwoju jego pod mo 
ralnym i materyjaloym względem warunki, 
to|według zdania mówcy mylę się, istota 
bowiem systemu centralistycznego niedo

To samo uczynił dr. Zukier, dając w 
oświadczeniu swćm do poznania, iż wo­
bec imion tak zaszczytnie znanych i roz­
głos w kraju mających, jak Smolka i Zie- 
miałkowski, ubieganie się jego o man­
dat poselski z miasta Lwowa byłoby za­
rozumiałością.

Wezwany przez przewodniczącego p 
Dąbrowskiego przemówił pierwszy dr. 
Smolka. Mowa jego była powtórzeniem 
niemal dosłownćm tego, co przy sposo­
bności wyborów do sejmu w maju po­
wiedział i inaczój być tćż nie mogło, nic 
bowiem^ od tego czasu nie zmieniło się 
W ustroju państwa o tyle, aby zniewolić 
dra Smolkę do zmodyfikowania progra­
mu, i ztęd tćż poszło, że z ust jego sły 
szeliśmy same rzeczy znane.

Tyle już razy od lat czterdziestu, jak 
jestem w służbie narodowćj — mówi dr. 
Smolka — miałem sposobność publicz 
nie wypowiadać moje wyznanie wiary 
poiitycznój, że wątpię, czy znajdzie się 
w kraju ktoś zajmujący się sprawami pu- 
blicznemi, któremuby zapatrywanie moje 
co do polityki, jakićj się kraj nasz trzy 
mać powinien, jeszcze znanóm nie było. 
Wie kraj, bo starałem się togo niejedno­
krotnie dawać dowody, że jak jestem 
przeciwnikiem systemu centralistycznego 
z jednćj strony, tak znowu zasady de­
mokratyczne, zasady nowożytnego postę­
pu maję we mnie gorącego wyznawcę.

Jeżeli jednak zasad przezemnie wyzna 
wanych nigdy się nie wypierałem, jeżeli 
jak dawnićj tak i dziś jeszcze stale trwam 
przy nich, toż bądźcie panowie przeko­
nani, że nie dzieje się to skutkiem ja ­
kiegoś może uporu lub zarozumiałości, 
ale jedynie skutkiem badań wszechstron­
nych, czynionych przezemnie w tym kie­
runku, a to na podstawie naszćj prze 
szłości, tudzież stosunku naszego kraju i 
innych składowych części państwa au- 
strjackiego do siebie, które to .badania 
utrwaliły we mnie to przekonanie, iż po­
lityka oparta na zasadach przezemnie 
bronionych, jest nietylko dla kraju na­
szego, ale dla całćj monarchji zdrową i 
wiodącą do lepszćj przyszłości.

O programie politycznym, w ogólnóm 
tego słowa znaczeniu, mówić — uważa 
kandydat, nie tylko za rzecz zbyteczną, 
ale nawet niemożliwą, boć program poli 
tyczny, jeżeli ma przynieść odpowiedni 
dla kraju rezultat, nie da się żadną mia­
rą z góry oznaczyć, stosować się on bo­
wiem winien do pewnych danych, do sy­
tuacji, która przecież w kaźdćj chwili 
zmienić się może i dla tego też łatwoby 
być mogło, że program którybyśmy so­
bie dziś, w obecnych nakreślili stosun­
kach, z otwarciem rady państwa stałby 
się dla kraju nieodpowiednim, a nawet 
może szkodliwym. Szanowny kandydat 

zi, że ograniczyć mu się wypada tyl-

j pewną wartość dla autonomicznego roz­
woju. Chwytać się zaś polityki tej tylko 
dla zyskania drobnych koncesyjek, toż 
nie stałaby skórka za wyprawę, a i te 
kocesyjki, którebyśmy uzyskali, nie u- 
prawniałyby nas wcale do twierdzenia, 
że system centralistyczny złagodniał, ow- 
szem, jabym rzekł, powiada mówca, że 
udzielenie takowych dzieje się z wyrafi 
nowanym zwykle sprytem dla schwyta­
nia łatwowiernych na lep i odciągnięcia 
ich od sojuszu z innemi żywiołami anti- 
ceptralistycznemi. Otóż zwalczenie syste­
mu centralistycznego uważam za główno 
zadanie delegacji przyszłej w radzie pań­
stwa, kto zaś odwrotną drogą idzie, ten 
mi tak wygląda jak  ów, — który chcąc 
dom budować rozpoczyna od stawiania 
dachu. (Oklaski). Drugiem zadaniem nie 
mniej^ ważnem dla powodzenia sprawy 
naszćj, byłoby zdaniem mojem, doprowa­
dzenie porozumienia z wszystkiemi w 
radzie państwa reprezentowanemi żywio­
łami anti - centralistycznemi do wspólnej 
akcji.

Pod tym względem wiele już, przyznam 
otwarcie, zgrzeszyliśmy; delegacja nasza 
kilkakrotnie porzuciła swych naturalnych 
sprzymierzeńców, rzucając się w ramiona 
polityki utylitarnćj, i to postępowanie 
zdyskredytowało ją  do tego stopnia, że 
nie mówiono o nićj inaczój, jak tylko 
z pogardą!

Do sprowadzenia tego porozumienia 
poczyniono już pewne kroki, a mogę za­
ręczyć jako wtajemniczony w przebieg 
tój sprawy, że byle tylko trochę dobrćj 
woli ze stroDy delegacji naszćj, porozu­
mienie to przyjdzie niezawodnie do skut­
ku. Wszakże przez porozumienie to nie 
rozumiem wcale iść ręka w rękę we 
wszystkich sprawach z anti-centralistami; 
nas tylko główny cel wspólnie wiązać 
powinien i  ̂do tego tćż celu solidarnie 
zdążać powinniśmy, podług zasady „ma­
szerować oddzielnie a bić wspólnie14. Oto 
dwie dyrektywy wytknięte dla naszćj de- 
legacji, które w każdym razie dla postę­
powania jćj w radzie państwa winny być 
drogoskazem, programu zaś stanowczego 
dziś rozwijać niepodobna, boć nie wiemy 
jeszcze jaki skład będzie naszćj delegacji, 
a już wcale o składzie przyszłćj rady 
państwa i czynnikach, z któremi się nam 
tam liczyć wypadnie, najmniejszego nie 
mamy wyobrażenia. Mówca streszcza tedy 
ostatecznie program swój podnosząc, że 
przedewszystkiem delegacja postawić so­
fie powinna jako zadanie zwalczenie sy­
stemu centralistycznego i zawarcie do o- 
siągnięcia tego celu potrzebnego sojuszu 
z żywiołami anti-centralistycznymi. (Okla­
ski.)

O b y w a t e l  J o  l i e s ,  dawnićj zago­
rzały federalista, dziś na tym punkcie re­
negat, interpeluje, czy kandydat, będący 
dawnićj za niebraniem udziału delegacji

w radzie państwa, dziś byłby w razie da­
nym za cźynnćm jćj wystąpieniem w ra­
dzie i czy uczyniłby to bez oglądania 
się na inne żywioły federalistyczne w ra­
dzie.

Pan Jolles przypomina dalćj kandyda 
towi, że tenże był zawsze za podniesie­
niem budżetu wojskowego i w tym kie­
runku tćź doradzał głosować delegacji 
zawsze za podwyższeniem tego budżetu, 
choćby ono potrzebne było tylko na spra­
wienie nowych guzików lub kamaszów 
dla wojska. Ze  takie podwyższanie bud­
żetu pociąga zâ  sobą podwyższanie po­
datków, przeto interpeluje p. Jolles kan­
dydata, czy i teraz, gdyby ta sprawa zno­
wu poruszoną była w radzie państwa, 
doradzałby głosować za podwyższeniem 
budżetu wojskowego.

W odpowiedzi na pierwszą interpelację 
oświadcza dr. Smolka, że jest federalistą 
a system jego nie wyklucza przecie udziału 
w radzie państwa, abstynencja bowiem 
nie jest zasadą, tylko środkiem taktycz- 
nym, mogącym posłużyć do zwycięztwa 
zasady. Czy w kwestji udziału w radzie 
państwa oglądałbym się na Czechów, pod 
tym względem —mówi dr. Smolka — mam 
pewne zdanie, ale zaufanie tego stronnic­
twa, ẑ  którćm się złączyłem, nie pozwala 
mi dziś już wypowiedzieć je  tu ta j; było­
by to z swojćj strony co najmniój nie 
taktowne, a mogłoby nawet zaszkodzić 
sprawie. Co zaś do budżetu, to oświad­
czam, iż zawsze głosowałem 2 sowaó 
będę za podwyższeniem, jeżeli się potrse- 
ba tego okaże konieczną, nie, jak  inter­
pelant twierdzi, na sprawianie guzików, 
ale dla wzmocnienia potęgi Austiji. Pra­
gnę bowiem i wszyscy pragnąć powin­
niśmy potęgi państwa, od którćj przecie 
rozwój kraju naszego i osiągnięcie naszych, 
najważniejszych życzeń zawisło. Źe zaś 
Austrja bitną i potężną armję utrzymy­
wać musi, tego ten nie zaprzeczy pewnie, 
komu wiadomo, źe ona ze wszystkich 
stron otoczoną jest sąsiadami, czychają- 
cymi tylko na jćj zgubę, aby się łupem 
jćj podzielić. (Oklaski.)

R o i n a n o w i c z  interpeluje dr. Smol­
kę, nie jako kandydata, ale raczćj jako 
przedstawiciela stronnictwa. Szanowny 
kandydat oświadcza sam, źe pod wzglę­
dem^ kwestji udziału naszćj delegacji w 
radzie państwa z góry decydować nie mo­
żna i źe tylko obowiązkiem delegacji być 
powinno w razie danym pójść w tćj spra­
wie solidarnie z żywiołami anticentrali- 
stycznemi. Otóż wobec tego oświadczenia 
niezrozumiałą mu się wydaje odezwa ks. 
Czartoryskiego, wystosowana do wybor­
ców swoich, która już z góry przesądza 
tę bwestję, oświadczając się za wzięciem 
udziału delegacji naszćj w radzie państwa. 
Otóż chciałby interpelant wiedzieć, czy 
głos księcia Czartoryskiego jest głosem 
stronnictwa, czy głosem jednćj osoby.

Dr. S m o l k a  twierdzi, iż na zaspoko­
jenie interpelanta dosyć będzie zwrócić 
uwagę na tę okoliczność, źe stronnictwo, 
o którem mowa, nic pod tym względem 
jeszcze nie postanowiło, że nadto ks. Czar­
toryski oświadczeniem się za wzięciem 
udziału w radzie państwa nie powiedział 
jeszcze, źe pod każdym warunkiem weź­
mie w nićj udział. W każdym razie je ­
dnak uważać należy oświadczenie to księ­
cia Czartoryskiego jako czysto osobiste, 
gdyż kwestja ta dopiero w przyszłym mie­
siącu przed zebraniem się rady państwa 
ostatecznie rozstrzygniętą będzie.

Z kolei przemawia dr. K a b a t .  Horo- 
skop, jaki dla kraju stawiają panowie fe- 
deraliści ze swego systemu, nie wydaje 
mu się tak pięknym, jak go tu „ffńzesa- 
mi odmalowano. Mówca godzi się nń to, 
aby obalić dzisiejszy system, obalić Au- 
strję, ale^Jod #Jtaunkiem, źe panowie fe- 
deraliści:, d a * l f f l k i ^ i ę ,  źe postawią na
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to miejace coś lepszego, źe postawią, i zbu- 
. dują to, co z taką pewnością obiecują. 
Mówca oświadcza się za polityką wywal- 
ozenia krok za krokiem ustępstw potrze­
bnych dla autonomicznego rozwoju kraju 
i tój też polityki trzymać się przyrzeka, 
w razie gdyby ge zaszczycono man­
datem.

Z wielkiem zajęciem wysłuchało zgro­
madzenie następnie mowy wypowiedzanćj 
przez R e w a k o w i c z a .  Mowa ta trwała 
blisko dwie godziny; nie chcąc się spó­
źnić z listem, nie mogę jćj spisać w ca­
łości, ograniczę się tylko na wzmiance, 
źe mówca, odmalowawszy sytuację naro 
du polskiego pod zaborem pruskim i mo­
skiewskim, doszedł do rezultatu, że kra] 
nasz jeszcze najwięcdj posiada swobod, 
źe jednakowoż tych swobód dotąd w y­
zyskać uczciwie nie potrafił. W inę tego 
złego widzi mówca w nieświadomości na­
szych instytucji autonomicznych, złem są­
downictwie , niezdarności w ydziału , za­
niedbaniu ludu i t. d., przyczem na do­
wód twierdzeń swych przytacza przykła­
dy pouczające z życia naszego autono­
micznego. Źe kraj upada, że przemysł 
ginie, źe lud nasz coraz więcój obcym się 
staje szlachcie, to wina partji t. z. kon- 
serwatywnćj, która wzięła ster w ręce i 
chce koniecznie konserwować zastój we 
wszystkiem. Naszój nędzy tedy nie cen- 
traliści, ale my sami winni jesteśmy. Co 
do programu, to oświadcza m ówca, iż 
jest wyznawcą programu ułożonego przez 
klub postępowy i tego delegacji trzymać 
się radzi. Głównem jednak naszem zada­
niem powinno być zdaniem mówcy wy­
trącenie steru z rąk partji konserwaty- 
Wndj, a tego dokazać mogą tylko wspól­
ne usiłowania dwóch mężów, którzy dłu­
gie lata szli w pracy około dobra naro­
du ręka w rękę t. j. Smolka i Ziemiał- 
kowski. Federalists niech się z centrali- 
stą zsolidaryzuje, a to będzie najlepsza 
federacja — jak znowu wrzekomy centra­
lists powinien się zespolić z federalist^, 
a z pewnością z tego sojuszu więcój do­
brego dla kraju wyniknie, jak gdyby o- 
baj mężowie stali przeciw sobie. Mówca 
wśród hucznych i ciągłych oklasków, 
wzywa Smolkę i Ziem iałkowskiego do 
podania sobie ręki i działania jak da- 
wniój tak i nadal solidarnie dla dobra 
narodu, który w nich widzi jedynie swo­
je zbawienie.

Po przemówieniu radcy Szmitta, po­
siedzenie zamknięto.

I stępu, a dr. Smolka pom im o, i i  nie ma 
wiary w odniesienie znacznych korzyści 
za panowania dzisiejszego systemu, dodał 
jednak wyraźnie: „et haec facienda et illa 
non ommittenda", żądając, ażeby delegacja 
nie samą wielką polityką się zajmowała, 
ale zarazem w szczegółach broniła inte­
resów kraju, i starała się o ulepszenie na­
szych stosunków w kierunku postępu.

To oświadczenie dra Smolki było nie­
jako pomostem dla kandydata, który 
wprawdzie nie w zamiarze stawiania swój 
kandydatury na Lwów, ale w celu „wypo­
wiedzenia wielu prawd, jakie mu zdawna 
ciężą na sercu „zabrał głos po drze K a­
bacie. Mowa R e w a k o w i c z a ,  przyj 
mowana z początku tak samo jak po 
przednie objawami przychylności z jednój, 
a niezadowolenia z drugiój strony, w koń­
cu zjednała sobie oklask powszechny, zo­
stawiając ledwie kilku malkontentów. —  
Podniósł on głównie wewnętrzne stosun­
ki kraju, który ma już znaczne swobody 
a ze swobód tych korzystać nie umie, 
i we wszystkich kierunkach źle się rzą­
dzi. Przedstawił stan kraju w świetle bar­
dzo niekorzystnóm , a popierał wszystko 
faktami. Główną winę złego składa na 
stronnictwo wsteczne, które zdaniem jego 
zawładnęło wszystkiemi sprawami kraju 
i nie robi nic, i niezdarnością swą a czę­
sto niechęcią zamiast postępu daje nam 
stagnacją. To stronnictwo zwalczyć, prze­
ciw niemu postawić zbitą falangę ludzi 
pracy i postępu, uważa mówca na dzisiaj 
jako główne nasze zadanie. Broni on sil­
nie programu klubu postępowego polskie­
go, podnosząc z niego ustęp o potrzebie 
utworzenia w radzie państwa postępowe­
go autonomicznego stronnictwa, dowo­
dząc, źe gdybyśm y od roku 1861 byli tą 
drogą postępowali, było można już do
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Niemoy.
Złożenie przysięgi przez biskupa staro­

katolickiego dr. Reinkensa i wytoczenie 
procesu arcybiskupowi hr. Ledóchowskie- 
mu celem złożenia go z urzędu, N. D. 
A. Zeitung uważa za wypadki wielkiój 
doniosłości, które wielki wpływ wywrą 
na całą ludność katolicką. Oba te fakta 
są zdaniem rzeczonój gazety nowóm świa­
dectwem, że rząd od swój polityki nie 
myśli odstąpić i nie cofnie się przed ża­
dnym krokiem nawet najbardziój stanow­
czym, jeżeli tylko tego będą wymagać 
jego obowiązki względem państwa. Lecz  
rząd tylko wówczas będzie mógł podjętą 
walkę szczęśliwie do końca doprowadzić, 
jeżeli reprezentacja kraju będzie stać przy 
nim z całą energją, i da mu środki w 
ręce, jakich chwila obecna wymaga. Jak 
wiadomo, chodzi tym razem rządowi o 
przeprowadzenie praw dodatkowych do 
znanych ustaw kościelno-politycznyoh, na 
mocy których rząd miałby prawo użycia 
przeciwko duchowieństwu kary więzienia 
lub wygnania. Rozumió się samo przez 
się , źe przeprowadzenie tak pożądanych 
praw dodatkowych wówczas tylko będzie 
m ożebnóm , jeżeli wybory wypadną po 
myśli rządowój. Tymczasem agitacje i zgro­
madzenia przedwyborcze nie wszędzie 
wróżą zbyt pomyślne rezultata. Samodziel­
na postawa pewnych frakcji liberalnych 
wobec rządu, daje powód organowi ks. 
Bismarka do rozwodzenia żalów lub gro­
mienia „zapaleńców“ stronnictwa liberal­
nego, którzy niejako utrudniają organiza­
cję wyborczą i swóm zachowaniem się 
narażają siebie i państwo na niebezpie­
czeństwo, a że przeciwnicy azisiejszój poli­
tyki w sprawach kościelnych mogą wyjść 
zwycięzko z walki wyborczój nawet w

p. Sonnemanna, znanego ze swego śmia­
łego wystąpienia w parlamencie w obronie 
uciśnionój ludności alzacko-lotarynskiój, 
rząd ciągle ściga procesami. Zaledwie tyl­
ko kończy się jeden proces, już natych­
miast znajduje się powód do-rozpoczęcia 
nowego, i to od niejakiego czasu ciągle 
się powtarza. Obecnie wytoczono p. Son- 
nemannowi proces za artykuł z powodu 
rozruchów w niektórych miastach nie­
mieckich podtytułem : „Prawdziwi wino­
wajcy za kulisami.u

drogą p o s t ę p o w a l i ,  u y i u  mut-uc* JU"   . .
dzisiaj wywalczyć w Austrji zw ycięztw o, tych okręgach, gdzie się tego wcale me 
idei narodowości obok idei wolności. —  spodziewali. P o m i m o  ciągłych przechwa- 
W ychodząc z założenia, iż  na taki p ro-iłek  prasy narodowo liberalnój i rządowej, 
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Lwów 13 października.
(K.) Kolega mój ze Lwowa zapewne 

wam prześle dokładae sprawozdanie z 
wczorajszego zgromadzenia wyborców, na 
którem wysłuchano kandydatów do rady 
państwa. Ograniczę się więc tylko na 
przedstawieniu ogólnego wrażenia mów 
wypowiedzianych i podniesienia myśli po- 
litycznój, jaka zdała się wczoraj w zebra­
niu panować. Liczne bardzo pisma, nade 
słane do przewodniczącego, a zawierają 
ce zrzeczenie się kandydatury (dr. Beno 
ni, W. Dąbrowski, dr. Gnoiński, dr. Je 
k ie les , prezydent Jasiński, dr. Zbyszew- 
sk i, dr. Zucker), świadczyły wymownie 
o tern, jak wysoko wszyscy kandydaci 
stawiają wybór ze stolicy kraju, przypi­
sując mu wielką doniosłość polityczną, 
a rarazem wyrażono we wszystkich pra­
wie listach konieczność wyboru mężów, 
których nazwiska są niejako sztandarem, 
a jeden z kandydatów (dr. Zbyszewski) 
wyraźaie wskazał na pp. Ziemiałkowskie 
go i Smolkę.

Tak jak opinje kandydatów, tak też i 
opinja wyborców, aż do przemowy Hen 
ryka Rewakowicza, dzieliła się bardzo wy 
bitnie na dwa obozy: federalistyczny, re 
prezentowany przez dr. S m o l k ę ,  który 
za punkt wyjścia wziął konieczność zwa­
lenia dzisiejszego systemu przez solidar­
ne postępowanie narodowych opozycji, i 
antifederalistyczny, reprezentowany przez 
dra K a b a t a .  Oklaski z jednój, a obja­
wy niezadowolenia z drugiój strony, to­
warzyszyły obu mowcom, kiedy pierwszy 
z nich zalecał ścisły sojusz z federalisty- 
ozną opozycją, drugi zaś takowy potę­
piał, kiedy pierwszy dowodził, iż po dzi­
siejszym systemie i po dzisiejszem mini­
sterstwie niczego się spodziewać^ nie mo 
żna, drugi zaś radził, ażeby sobie w obe­
cnym stanie rzeczy, drogą konstytucyjną 
wywalozać nowe prawa i swobody. Oba 
mówcy stali ściśle na gruncie demokra­
tycznym, obaj podnieśli wysoko postulat 
wewnętrznej wolności, równości praw i po­

gram każdy polak demokrata się zgodzi, 
kończy tern, iż program teu powierzyć 
należy mężom, któryeh polskości nic za­
rzucić nie można, a którzy zdawna u nas 
dzierżyli sztandar demokracji i postępu: 
drowi Ziemiałkowskiemu i drowi Smolce. 
Ten ustęp mowy przyjęto powszechnemi 
oklaskam i, a kiedy mówca wzywał obu, 
aby, choć tak się różnią w sprawach ze- 
wnętrznój polityki naszój , w kwestjach 
wewnętrznych jednak szli zawsze ręka w 
rę k ę , by czy w radzie państw a, czy w 
sejmie przewodniczyli stronnictwu postę­
powemu, wrażenie na zgromadzeniu było 
jardzo silne.

Jeżeli z urny wyborczój miasta Lwowa 
wyjdą obok siebie ci dwaj kandydaci, 
będzie w tern dowód, iż wyborcy miasta 
Lwowa uznają konieczność zsolidaryzo- 
wania rozbitych odłamów postępowego 
obozu, i rozpoczęcia pracy wewnętrznój, 
nie tracąc przy tern z oka konieczności 
ciągłój walki w tym kierunku, aby idea 
narodowości odniosła w Austrji zw y­
cięztwo.

Takie wrażenie odniosłem z wczorajsze­
go zgromadzenia. Nie mogę pominąć tój 
sposobności, ażeby nie podnieść jednój 
jeszcze sprawy, wybaczcie, że trochę o- 
sobistój. Między zrzekającymi Bię kandy­
datury, stanął także dr. Benoni, ceł na­
miętnych wycieczek ze strony Gazety N a­
rodowej. Urodzony z rodziny niemiecko- 
czeskiój, węzłami rodzinnemi związany 
z Rusinami, jeszcze do roku 1866 nie 
był on patrjotą polskim , w niczem je 
dnak i nigdzie nie był sprawie szkodli 
wym. Od r. 1867 stanowczo przystąpił 
do obozu narodowego, jako człowiek je ­
szcze młody, który wówczas p i e r w s z y  
r a z  począł występować publicznie. Ja­
kiekolwiek były jego poprzednie przeko­
nania, żadnym jedn<>k dla sprawy szko­
dliwym czynem n ie  objawione, od pierw- 
szój chwili publicznego wystąpienia sta­
nął jako gorliwy polski patrjota i na tój 
drodze po dziś dzień postępuje. Prace 
jego w zawodzie szkolnym powszechne zy ­
skały uznanie, w zawodzie politycznym  
zaś dał dowody liczne patrjotyzmu, po­
święcenia i trafnego sądu. Póki szedł rę­
ka w rękę z redaktorem Gazety Narodo­
w e j usilne tam zawsze znalazł poparcie. 
D ziś, gdy stosunek się zmienił, Gazeta 
niegodnie patrjotyzm jego podała w wąt­
pliwość. Spodziewać się należy, iż go to 
nie odwiedzie a drogi raz obranój, na 
którój z wielkim dla kraju pożytkiem dzia­
łać może.

że ludność katolicka w przewaźnój wię 
kszości nie trzyma z duchowieństwem, 
jednak tym razem N. D . A . Ztg straszy 
liberałów wystąpieniem ultramontanów w 
zwartych masach i ich możebnemi tryum­
fami przy wyborach. Na innóm znowu 
miejscu tenże dziennik, mówiąc o ruchu 
wyborczym w W. Ks. Poznanskióm, ra­
dzi N iem com , aby wyzyskali na swoję 
korzyść w alkę, jaka się tam toczy po­
między ultramontanami i narodowcami. 
Także nie szczędzi przestróg i dla Niem­
ców Prus zachodnich, aby zaniechawszy 
swych waśni stronniczych pamiętali o nie­
bezpieczeństwie, jakie tam grozi ze strony 
polonizmu i ultramontanizmu, idących ja­
koby ręka w rękę, czego dowodem ma 
być odezwa centralnego komitetu wybor­
czego ula Prus zachodnich.

Jako przykład patriotycznego zachowa­
nia się stawia N . D . A . Zeitung wyborców  
okręgu kwidzyńskiego, którzy uchwalili 
głosować li tylko na kandydatów niemiec­
kich bez względu na ich sposób myśle­
nia i przekonania polityczne. W obecnój 
agitacji przedwyborczój bez wątpienia cały  
interes skupia się na miejscowościach o 
ludności mieszanój, katolicko-protestanc- 
kiój. Dzienniki narodowo liberalne i nawet 
ministerjalne przyznają, że stronnictwo 
katolickie w W estfalji, na Szlązku i w 
Poznańskióm rozwinęło godną podziwie- 
nia energję i nadzwyczaj wielką karność 
w swoim obozie. Jako przykład karności 
przytaczają okręg wyborczy Hóxter-War- 
burg, gdzie w obozie katolickim objawiło 
się silne rozdwojenie, lecz dla usunięcia 
takowego dosyć było jednego przemówie­
nia p. Mallin-Mradta. Najzacięciój wre 
walka pomiędzy obu obozami, narodowo- 
liberalnym i katolickim, w prowincjach 
nadreńskich. Między innymi na zgroma­
dzeniu wyborców w Bonn wystąpił także 
znany historyk Henryk Sybel, i podjął 
się mozolnój i niewdzięcznój pracy obro­
ny stronnictwa liberalno-narodowego prze­
ciwko zarzutom ultramontanów i postę­
powców.

Z jednój strony starał się uwolnić libe­
rałów od zarzutu niekonsekwencji i sprze­
niewierzenia się własnym zasadom przez 
to, iż broniąc pozornie zasady tolerancji 
i wolności sumienia, sami teraz rozpo­
częli walkę przeciwko kościołowi kato­
lickiemu ; —  z drugiój znowu strony wy­
kazywał niewłaściwość usiłowań podję­
tych przez postępowców celem rozbroje­
nia Niemiec. Uczony historyk mniema, 
że „tylko obawa przed mieczem niemiec­
kim zdolną jest zatrzymać w pochwie oręż 
francuzki“.

Redaktora dziennika Frankfurter Ztg

Kronika p otoczn a  s rozmaitości.

Kraków, 14 października.
| „Kraj“ przed sądem najwyższym. —
j  Ostatni proces prasowy K ra ju , w którym sąd 
i przysięgłych krakowski wydał orzeczenie unie- 
j  wazniające, nie jest jeszcze skończonym : al-
’ bowiem c. k. sąd najwyższy, jako kassacyjny, 
i w skutek wniesionej przez c. k. prokuratorję 
i  państwa skargi nieważności od orzeczenia sę- 
\ dziów przysięgłych i wyroku c. k. sądu krajo- 
j  wego, jako sądu prasowego, z dnia 11 lipca 
! 1873  r., 1. 1 3 400 , wyznaczył rozprawę na 

dzień 31 października 1873  r. o godzinie 10  
przed południem, przed c. k. sądem najwyż­
szym jako sądem kassyjnym w W ie d n iu  od­
być się mającą.

Jeżeli na rozprawie tój w W iedniu sąd ka­
sacyjny uzna nieważność orzeczenia sądu przy­
sięgłych krakowskich z dnia 6 lipca b. r., na­
tenczas sprawa ta jeszcze raz przyjdzie przed 
sad przysięgłych.

‘ Celem nadania  pięciu s typendjów z za­
pisu ś. p. Menarda Korneckiego, t. j. trzech 
po 200  zła., dwóch zaś po 150  zła. rocznie, 
ogłasza wydział kraj. konkurs. Stypendja te 
przeznaczone są wyłącznie dla młodzieży po­
chodzenia polskiego, uczęszczającśj na wykła­
dy w uniwersytecie jagiellońskim w Krakowie, 
przedewszystkiem zaś i bezwzględnie dla kre­
wnych i powinowatych ś. p. fundatora, jeśli 
takowi są uczniami rzeczonego uniwersytetu. 
Prawo nadawania stypendjów wykonywa senat 
akademicki uniwersytetu jagiellońskiego, do 
którego też wniesione mają być podania kan­
dydatów, a to najdalćj do końca b. m. Do  
podań należy dołączyć metrykę chrztu, świa­
dectwo ubóstwa należycie zatwierdzone i do­
wody dobrego postępu w naukach, mianowicie 
zaś świadectwo odbytego egzaminu dojrzałości 
a względnie poświadczenie, iż kandydat w osta- 
tnićm półroczu szkolnćm składał egzaminy 
prywatne (kollokwia) z głównych przedmiotów, 
na które w temże półroczu uczęszczał.

Ubiegający się o stypendja z tytułu pokre­
wieństwa lub powinowactwa z fundatorem, 
winni również tę własność swoją wiarygodnie 
udowodnić. W ypłata stypendjów nastąpi za 
kwitami poświadczonemi przez dziekana wła­
ściwego fakultetu, przed którym kwitujący ma 
się wykazać, że w dotyczącćm półroczu odbył 
egzaminy prywatne przynajmniśj z dwóch głó­
wnych przedmiotów, na które uczęszczał.

Stan Cholery. — D o szpitala Braci Miło­
sierdzia na Kazimierzu przybył chory na cho­
lerę w poniedziałek 1, wyzdrowiał 1, zostaje 
w leczeniu 5.

Z sądu karnego. — W e środę dnia 15 pa­
ździernika , odbędą się w tutejszym sądzie 
karnym następujące ostateczne rozprawy: Sta­
nisława Duljana, o wykroczenie przeciw bez­
pieczeństwu życia; Franciszka Kałbowskiego, 
o gwałt publiczny; Jana Cieronia i Wawrzeńca 
Salawy i 5 wspólników, o kradzież.

We czw artek  odegraną będzie w teatrze 
naszym 5-aktowa komedja W . Sardou: „Starzy 
kawalerowie."

P. Kazimierz Hoffmann, dyrektor operetki, 
opuścił już od 1 b. m. teatr krakowski, mając 
zamiar przenieść się do Wiednia. Dyrekcja 
myśli na jego miejsce powołać dyrektora 
Polaka.

„Rognieda", dramat z pogańskich czasów  
Kusi, napisany wierszem przez Olizarowskiego 
a uwieńczony na zeszłorocznym konkursie dru­
gą nagroda, ma byc wkrótce przedstawionym 
na naszej scenie, pani Hoffman wystąpi w roli 
tytułowćj. Przygotowania już się odbywają.

Oprócz operetek, wystawione będą w tym 
kursie większe wodwile, mianowicie słynne nie­
dzielne sztuki z muzyką i chórami, jak „Pre­
cjoza", w którój wystąpi pani Siennicka w roli 
tytułowej, oraz „Zagroda Sobkowa".

W ciągu zimy ma być także przedstawioną 
operetka narodowa „W iśliezanki", a Afisz, do­
nosząc o tem, zapewnia, źe w ogóle w tym kur­
sie ma być dane pierwszeństwo utworom mu­
zycznym narodowym, a|Offenbach ma mniój 
miejsca zajmować w repertoarzu. Zmiana ta, 
którój z niecierpliwością oczekujemy, zasługuje 
ze wszech miar na najszczersze uznanie.

Dyrekcja opery lwowskiej zaangażowała
p . Juljana Zakrzewskiego, k tó ry  do tąd  wyatę-
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p o w ał e ta le  w o p e re tk ac h  w K rakow ie. P . Z a ­
k rzew sk i w y stąp i we L w ow ie p o  ra z  p ierw szy  
w „W o ln y m  S trz e lcu ."

„ I s k r a "  (W ild feuer), 5 -ak to w y  d ra m a t F r y ­
d e ry k a  H a lm a , p rz ed staw io n y  u  n as  n ieg d y ś 
n a  doch ó d  p an i P a rź n ic k ić j, p. t. „ H rab ia  
R e n e ,"  g ran y  b y ł we Lw ow ie d n ia  10  b . m.

„Szomer Izrael." —  P o d  tym  ty tu łe m  n a ­
p isa ł p . E p s te in  we L w ow ie o ry g in a ln ą  i p o ­
d o b n o  b a rd zo  zab aw n ą  kom edy jkę .

U chwałę z d n ia  2 5  m aja  r. b ., p o s ta n o ­
w iła  ra d a  pow. tłu m a ck a  u dz ie lić  n a  ro k  sz k o l­
ny 1 8 7 3 /4  n a  ro zsze rzen ie  szk o ły  ludow śj w 
T łu m a cz u  subw encję  w kw ocie  2 0 0  z ła ., a na  
szk o łę  w T y śm iem cy  w kw ocie 5 0  z ła .

Odnowa kościoła ŚW. S zczep an a  w W ie ­
dn iu , ro zp o czę ta  w r. 1 8 5 8 , k o sz tu je  d o tąd , 
j a k  Volksfreund  donosi, razem  ju ż  z o d now ą 
w ieży 1 ,0 2 8 ,0 2 9  z ła . 98  c.

Wyścigi chartów . —  D n ia  4  lis to p a d a  w 
d z ień  św. H u b e rta , p a tro n a  m yśliw ych, o d b ęd ą  
się  w p o b liżu  P e sz tu  w yścigi ch artó w . W ła ­
ściw ym  celem  wyścigów  je s t  p o rów nan ie  w szy­
stk ich  ra s  chartów  u trzy m y w an y ch  w W ęg rzech  
i dośw iadczen ie  ich  zręczności, a b y  n a s tęp n ie  
s z tu cz n ie  po d n ieść  chów  ty ch  zw ie rzą t. H r. M i­
k o ła j E s te rh a z y  z ło ż y ł 1 ,0 0 0  z ła . n a  n ag ro d y  
wyścigow e.

O d r a  pod  W rocław iem  w tym  ro k u  tak  m ało 
m a w ody , źe żeg luga  na  n iś j z u p e łn ie  je s t  n ie ­
m ożliw ą. W  tak im  s tan ie  rzeczy  i p ro je k to ­
w any  k a n a ł, m ający  p o łączy ć  O drę  z D unajem , 
n ie  m a z b y t św ietnych  w idoków  pow odzenia .

Muzeum his toryczne.—  R a d a  m iasta  Mo-
nach ju m  p o s tan o w iła  za ło ży ć  s ta łe  m uzeum  
h is to ry cz n e , ab y  ró żn e  p lan y , dok u m en ta , z b ro ­
j e  i t. p. z ab y tk i h is to ry czn e  „u ch ro n ić  od za- 
p le śn ie n ia ."  Z funduszów  m iejsk ich  p rz e z n a ­
czono n a  te n  cel 6 0 0  z ło ty c h  b aw arsk ich , jak  
n a  sto licę  z pew nośc ią  n ie  zaw iele.

0 pomniku zw yc ięs tw a  w Berlinie tak
się  w y raża  k o re sp o n d en t Times’a, w ysłan y  u- 
m yśln ie  do B e rlin a  na  czas p o b y tu  tam że W i­
k to ra  E m an u ela :

„ Je d n o  z p ew nośc ią  k ró l w łosk i z a c h o w a n a  
zaw sze w sw ojćj pam ięci, a m ianow icie: pom nik  
zw ycięstw a, k tó rego  odsło n ięc ie  n iedaw no  od 
b y ło  się  w zw ierzyńcu  berliń sk im . S ły sza łem  
b y ł  p rz e d  tern  cu d a  o ty m  zw ierzyńcu  i o tć j 
k o lum nie , w szelako o czek iw an ia  m oje  rz ec zy ­
w istość  p rześc ig n ę ła  o w iele. A żeb y  m ieć w y­
o b rażen ie  o ty ch  cu d ach , zestaw ić  sob ie  trze b a  
w szy stk ie  sz k a ra d n e  p o m n ik i, ja k ie  k ied y k o l­
w iek  szp ec iły  p lace  p u b liczn e  L o n d y n u , z e s ta ­
w ić w szystko , co n a  oko z d a je  się  b ły sk o tk ą  
a  p rzy tem  pozbaw ione  je s t  z u p e łn ie  harm on ji 
w d z ięk u —  w tedy  u tw o rzy ć  by  sob ie  m ożna rz e ­
czy w is ty  ob raz  tćj „ k iszk i"  ko lu m n y , k tó ra  
p rz ek a za ć  m a p o tom ności w ielk ie czy n y  w sp ó ł­
czesn y ch  N iem ców . P ra w d a , źe odm ów ić n ie

m o żn a  u zn an ia  a rty śc ie  co do s ta tu y , k tó ra  
pom im o sw ych rozm iarów  n ie  ź le  się  w ydaje, 
o raz  i teg o , źe po jed y ń cze  p ła sk o rze źb y  u p o d ­
n ó ża  ko lum ny w ykonane d o b rze , cały  je d n a k  
p o m y sł tej ko lu m n y  o k azu je  w ielk i b ra k  sm a­
k u  e s te ty czn eg o  i b rak  p roporcji.

Z pośród  k o lum nady  w y sk ak u jący  słu p  
try u m fa ln y  n iep rzy jem n e  sp raw ia  w rażen ie, 
w y lo ty  d z ia ł u czep io n y ch  do k o lum ny , n iby  
cy g ara  o lb rzym ie do  cy g are tk i w y g lądają  o k ro ­
p n ie , słow em , m o n stru aln e  zas to so w an ie  sz c ze ­
gółów  do całośc i i o d w ro tn ie  o k azu je  k o m p le t­
n y  b ra k  sm aku  i zm ysłu  a r ty s ty czn eg o , w zb u ­
d zając  m im ow olnie w każdym  w idzu ub o lew a­
n ie  i zdum ien ie . W y d a je  się to  tem  osobliw- 
szśm , że N iem cy obecn ie  b e zw ą tp ien ia  bardzo  
w ysoko s to ją  p o d  w zględem  sz tu k i, a  w sam ym  
B erlin ie  ży je  w ielu  zn ak o m ity ch  a rch itek tó w  i 
rzeźb ia rzy . Ja k o  pow ód osobliw szego tego 
z jaw iska, p rzy to czo n o  m i okoliczność, źe w 
w y p ad k u  tym  n ie  dopuszczono  k o n k u ren c ji, 
n ie  rozp isyw ano  k o n k u rsu  n a  p ro jek ta  te j ko- 
lum uy, ale  poruczono  z g ó ry  ro b o tę  pew nem u 
a rty śc ie  g łośnem u i zas łu żo n em u ."

Przykład godny naśladowania.—N iejak i 
K a ro l C zyżew ski, zm arły  d n ia  2 0  z, m. w Prze- 
spolew ie, z ap isa ł p ro c en t od 1 0 ,0 0 0  z łp . n a  
z a s iłk i d la  ty ch  b ied n y ch  członków  s tra ż y  po- 
ż a rn ś j k a lisk ie j, k tó rzy b y  uc ie rp ie li n a  zdrow iu  
w sk u te k  p e łn ie n ia  sw ych obow iązków . W  r a ­
zie, g d y b y  s tra ż  p o żarn a  w K a liszu  ro zw iąza ła  
się, k a p ita ł  m a w rócić do ro d z in y  zap isodaw cy .

+ Salomea z Palińskich Kenigowa, a r ­
ty s tk a  d ram a ty czn a  sceny  w arszaw skićj, żona  
re d a k to ra  Gazety Warszawskiej, zm arła  w W a r­
szaw ie  d n ia  12  b . m.

k tó re  z g ad za ły  się  n a  obcięcie w łosów . W ła ­
dza m iejscow a, w idząc coraz  w ięcćj białych  
g łów , d la  tego , źe  ły sy ch , w d a ła  się  w tę  sp ra ­
wę i w n e t w y k ry ła  ź ró d ło  re lig ijn y ch  n a tih n ie ń  
dow cipnego p ro ro k a . O to m a on b ra ta  fry z je ­
rem  w P e te rsb u rg u , k tó ry  h a n d lu je  szyn ionam i, 
kokam i i lokam i. H an d e lek  m u sia ł m u iść 
d o tąd  n ieźle, a le  o d tąd  z ab ra k n ie  n iezaw odn ie  
serafim ek, k tó re  się  da ły  s trz y d z  ja k  g łu p ie  
owce.

Z okolic Odessy. —  Odes. Wiest. p isze , źe 
w ed łu g  zeb ran y ch  d o tą d  w iadom ości, zarów no 
u  w iększych  w łaścic ie li w iejsk ich  ja k  i u  w ło­
ścian , w okolicach O dessy , ze  żniw  teg o ro czn y ch  
w y p ad ł b a rd zo  sm u tn y  re z u lta t .  W  w iększćj 
części odesskiego p o w ia tu  n ie  zaczy n an o  naw et 
zbiorów  d la  zao szczędzen ia  tru d u  i g rosza , 
k tó rych  n ie w arto  h y ło  ło ży ć  na  zb ió r n a jn ę ­
dzn ie jszego  p lo n u . Z b ió r s ian a  ta k ż e  lichy , n ie 
p rzed staw ia  w idoków  p rzez im ow an ia  żyw ego in ­
w en tarza . J u ż  te ra z  sy p ią  się tam  p ro śb y  o po 
moc ze  s tro n y  ziem stw a pow ia tow ego , k tó re  do 
tć j chw ili m a żąd ań  n a  5 2 5 ,9 0 2  rs.

Kongres uczonych. —  W  R zym ie  odbędzie  
się  d. 2 0  b . m. je d e n a s ty  k o ngres uczonych , 
k tó ry  w  u ro czy sty  sposób  o tw arty  zo s tan ie  na  
K a p ito lu . W p isy  u czestn ik ó w  ju ż  się rozpo

ra d cą  sk a ib o w y m  w ga licy jsk ić j p fo k u ra to r ji  
skarbow ćj.

—  N am iestn ik  m ianow ał p ra k ty k a n ta  b u d o ­
w nictw a H ip o lita  Z byszew skiego  a d ju n k tem  b u ­
dow nictw a.

Wycięg z dziennika urzędowego Gazety
L w ow skiii z d n ia  7 i 9 p aźd z ie rn ik a .

L i c y t a c j a .  W  sąd z ie  pow . w B u ry n i d. 17 
p a źd z ie rn ik a , 18  lis to p a d a  i 5 g ru d n ia  rea ln o ść  
1. 2 6 ; w d. 28  p aźd z ie rn ik a , 2 4  lis to p a d a  i 11  
g ru d n ia  rea ln o ść  1. 3 4  w H n y le ; zaś  w d. 17  
p aźd z ie rn ik a , 17  lis to p a d a  i 4  g ru d n ia  rea ln o ść  
1. 4 3 , w d. 2 0  p a źd z ie rn ik a , 19  lis to p a d a  i 8 
g ru d n ia  rea ln o ść  1. 2 6 , a  w d. 27  p a źd z ie rn ik a , 
21  lis to p a d a  i 1 0  g ru d n ia  rea ln o ść  1. 58  w T u- 
reczkach . —  W  sąd z ie  p o w ia t, w W ado w icach  
d. 2 0  p a źd z ie rn ik a , 27  lis to p a d a  i 2 2  g ru d n ia  
rea ln o ść  1. 3 3 3  w C hoczn i. —  W  pow . dy rek c ji 
skarbow ćj w K ołom yi d . 6 lis to p a d a  brzozow y  
las sk arbow y  w gm in ie  K ow alow e, p . n . „Zor- 
n a “ ; cen a  wyw. 8 7 0 0  z ła .

gospodarstwo przemysł i ftandei.

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu
d n ia  13 i 14  p a źd z ie rn ik a :

C ały  h an d el zbożow y p o z o sta je  w rek achczeły . W ło sk ie  k o le je  że lazn e  z n iż y ły  o po łow ę , .
ceny  ja z d y  d la  w szystk ich , chcący ch  w ziąć  u- ^ ta rozakor.nych , t o ^ g d y  J a k “ ; 
d z ia ł w rzeczonym  k o n gresie .

Przyjechali: W ła d y s ła w  No-H O T E L  SA SK I 
w ieki ob ., Z y g m u n t O buchow iez ob ., A n d rze j 
B rzostow sk i obyw . z G ra fen b erg u ; A n ie la  i Ma- 
r ja  G ąsiorow skie  obyw ., A rk ad ju sz  S ta h l ob. z 
W ied n ia ; ks. d r. W ojc iech  G rzeg o rzek  d z iek an  
z B erlina ; E m m a K o ry tk o  ob. z D re zn a ; E m il

Akademja francuzka po lec iła  rzeźb ia rzo w i K ern  in ży n ie r  z  L o n d y n u ; M arja  Ł o z iń sk a  ob.
D o u b lem ard  w ykonanie  p o p ie rs ia  O dilon  B ar 
ro ta . D w óch członków  ak ad em ji m a b y ć  w y­
b ran y ch  do czuw an ia  n ad  postęp em  tć j p racy .

Żywe mastodonty. —  z  ADgijfi donoszą ,
jak o b y  ja k iś  o sad n ik  ro ssy jsk i w S y b erji o d ­
k ry ł trz e c h  żyw ych m astodon tów , z u p e łn ie  t a ­
k ich  sam ych  ja k  te , k tó re  d o tąd  zn a jdow ano  
w p o k ład ach  lodow ych. T a k  w ięc ra sa  m as to ­
don tów  n ie  b y łab y  d o tąd  w ygasłą . P .  D u p o n t, 
c z ło n ek  akadem ji b ru k se lsk ić j, u trzy m u je , że 
m as to d o n t ży ł w sp ó łcześn ie  z koniem , w ołem , 
b a ran em  i w ieprzem . C złow iek za tem  w spó ł­
czesny  m asto d o n to m , b y łb y  tćm  sam ćm  w sp ó ł­
czesnym  n aszym  dzisie jszym  rasom  zw ierzą t 
dom ow ych.

W iadom ość  p ow yższa  p o trze b u je  je szcze  p o ­
tw ierd zen ia .

S ek ta  serafimek.—  w pow. porchow skim , 
w g ub . p sk ow sk ićj, zaw iąza ła  się  se k ta  serafi- 
mów, a  założy c ie lem  jś j  b y ł  Serafim , tam eczn y  
m ieszczan in . D o sek ty  n a leżćć  m ogły ty lko  
k o b ie ty , a  za ło ży c ie l j ś j ,  p ro ro k  w swój o jczy ­
źn ie  n a  z łość  p rzy sło w iu , p rzy jm o w a ł te  ty lk o ,

z R ossji; A lek san d er Szem io t obyw . z OdeBsy; 
B ro n isław  S ro czyńsk i w ł. d . z Szarków ki.

H O T E L  P O L S K I p o d  B IA Ł Y M  O R Ł E M . 
b. zyjechali: M ichalina  R o źk o w sk a  obyw ., S ta ­
n is ław  T om aszew sk i obyw . z  W arsz a w y ; Zofia 
O czechow ska ob ., E ufem ia  N iesio łow ska  ob. ze 
L w ow a; E m ilK le in e r t  ob ., A leks. K w ia tkow sk i 
obyw . z G alic ji; K azim ierz  L g o ck i w ł. d. z L i ­
p n icy ; L u c jan  K ow alew ski u rz . z K o n g resó w k i; 
L eo p o ld  N ow ak a p te k a rz  ze Skalm ierza : M arja  
M ochnacka obyw . z W ied n ia ; J a n  Jo rd a n  wł. 
d. z K o n s ta n ty n o p o la ; P a w e ł M rozow ski w ł. d. 
z Z ato ra; W a le n ty n a  D o u lie tt  obyw . z W o ły ­
n ia; Ju l ja n  L achow icz  ob. z M akuszow ic.

ich  św ięto 
n ie  m a praw ie  źa- 
o b ro tu  n a  p lacach

W iadom ości urzędow o.
—  C esarz  p rz en ió s ł p o d p u łk o w n ik a  W a ­

w rzyńca  Z arem bę z ak ad em ji w ojskow ćj w W ie ­
n e r  N e u s ta d t do p u łk u  p iech o ty  B e n ed e k a  n a  
nad liczbow ego  oficera.

—  M in ister sk a rb u  m ianow ał se k re ta rz a  pro- 
k u ra to r ji  skarbow ćj d ra  E m ila  Ł o p u szań sk ieg o

IE5: -ul ar S p a p i e r  ó  " W p i e n l ę H z  y.

KRAKÓW, 14 października.
b%  Obligacje indemn. g a lic y jsk ie ..

kupon ubiegły . . .  213
L isty zastawne galicyjskie . . . .  

kupon ubiegły . . . .  115
5 ^  L isty  zastawne ga licy jsk ie .........

kupon ubiegły . . . .  143 
i%  L isty  zastaw ne polskie s e r j a l . .

kupon ubiegły . . . .  123 
L isty  zastawne polskie serja  I I .  

kupon ubiegły . . . .  122 
h%  L isty  zastawne polskie nowe .

kupon ubiegły . . . .  154
L isty  likw idacyjne p o lsk ie .........

kupon ub ieg ły  147
L isty  zastawne banku  kip. gal. 

kupon ubiegły . . . .  71
6 X  L isty zastawne banku włościań.

kupon ubiegły  . . . .  171 
Galie. zakładu kredyt, ziemskiego: 

5 i/2X  L isty zast. 36-letnie srebrem .
L isty zast. 36-letnie banknot.. 

6 X * . >  .» 18-letnie „
Akcje kolei w arszaw sko-w iedenskiśj. 

„ galic. Karola-Ludwika 
’’ ” lwowsko-czern.-jaskiej
’’ banku dla han. i przem. 80 zła. 

Losy krakowskie na 20 z ła  .
„ h%  (D onau-regulirung)------
„ premj owe w ęg iersk ie ...........
„ 'A% tureckie 400 franków .
„ m iasta S tan isław ow a...........

Srebro nowe au str ja ck ie ................
„ w kuponach  ................
„ (obrączkowy ru b e l) ............

Kuble papierowe rossy jsk ie .........
T alary  p ru sk ie .................. ...............
D ukat obrączkowy . .  ..............
20 -fran k ó w k a ........................... : . . .
Rum uńskie obligacje 100 tal. . . .

Zła. c .|Z ła. c.
p łacą | żądają

74 —

70 50

76 50 

92 75 

91 50 

91 50

77 25

82

75 75

72 50

78 50 

94 50

93 75

93 75

Zła. c.l Zła. c.

W ęgierskie po i: prem. na 100 z ła . . . .
Kredytowe 1860 r  „lO O zł.m .k .
K rak o w sk ie .....................  20 zła. . .
Ofen (B udy).....................  40 „
R udolfa ...............................  10 „
Salzburga .........................   20 „

O b l ig a c je :
Indem nizacyjne galicyjskie ................
Pożycz, kolei węg. sr.b%  szt. 120 zła.

210  —  

134 50

22  —  

96 — 
78 50 
57

i u7 75
106 75 
167 -  
152 50 
169 — 

5 40 
8 99 
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WI EDEŃ,  11 paździer.
R enta austrjacka 5°/0 .........................

„  „ w srebrze 5°/0 . . .

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 zła...........

„  1839 %  „ 1 0 0  ................
4o/0 rząd. z r. 1854 za 250 „ .........
5%  u » 1666 całe „  500 zła.

■ 5°/o „ „  I860 */, „  10O „
Rządowe „ 1864 za 100 zła ........

68 50 
72 60

277 
240 — 

93 50 
100 
106 50 
134 50

Akcje bankowe:
A n g lo -au strjack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „

„ „ węgier. . .  „ 80 „
Franco a u s tr ja c k ie    „ 80 „

„ węgierskie — . „ 80 „
Galic. banku liipotecz. . „ 200 „

„ dla handlu i p rz .. „ 80 „
„  Landebk. Lwów. „ 100 „ 

H andelsbank wiedeński „ 200 „
In terven tionsbank   „ 80 „
L anderbank Y e re in .. . .  „ 140 „
N a tio n a lb an k .........................................
U n io n b an k ........................... za  200 zła.
Vereinsbank austrjackie „ 80 „
Y e rk e h rsb a n k ................  „  80 „
W echslerbank wiedeńs. „ 80 „
W echslerstuben GeBel.. „ 80 ,,
W iener B ank V erein   „ 80 „

Akcje kolei:
A rcyksieeia A lbrechta 200 zła .........
Alfold F iu m e ..............  200 zła. sr. .
D n ie s trz a ń sk a   200 „ „ . .
E lisa b e th ...............  200 zł. m. k . .

„ Linz Budw. 200 zła. sr.
E p eries-T a rn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k. 
Gal. K arl Ludwig . . .  210 zła. s r . . 
Kaschau O d e rb e rg ... 200 zł. m .k .
Lem b. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . . .

69 60 Rudolfbahn  ...........  200 „ s r . . .
72 80 Siebenbtirger 1........ 200 „

Staatsbahn (500 f r . ) . .  200 „
„ H  em is ji.. 800 „

282 — Siidbahn (Lom bard.). 200 z ł.m .k .
244 — Theissbahn . . . . . . . . .  200 „ . .

94 — Tram way wied....  200 „ . .
100 75 W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ ar.
107   i, Nordostbahn . . .  200 „
1 3 6  — „ Ostbahn (600 fr.) 200 „

79 25

84 

93 50

93 — 
215 — 
139 50

24 — 
99 —
81 25 
59

109 75 
108 75
170 — 
153 75
171 — 

5 52 
9 12

37 —

79 25

22  —  

23 50. 
12 50 
18 50

74 25 
93

149

46 
42 
32

70

70 
34 —

płacą |żądają

79 75 
165 —

23 —
24 — 
13 — 
19 —

952 — 
121 50 

33 — 
120 
145 — 

80 — 
90 —

75 — 
93 50

150 — 
165 

47 
42 50 
34

72 —

71
36
90

954
122
34

121
147

82
92

Akcje przem ysłow e:
allg. oest. 120

W ied  100 zł. w. a . .
Bauverein „ 100 „ „ „ „
K a łu sz a ........................... 200 „ „ „
Masz. wied......................  209 „ „ „

„ lwów. . . . . . . . .  100 „ „ „
Parcelacyjne galic .. . .  100 „ „ „
W ied. p a rce lacy jn e .. :  100 „ „ „

Listy zastaw ne:
A llg .oest.B d.K r.los . . .  b%  zła. s r . . .

33 la t los 
gm‘. 40

h%  w. a.

212 50

2010 
212  -

136 -  
156 -

325 —

159 
191 
169

213 —

2030 
213 50
137 -
138 — 
157

326

160 
192 
170 —

G alic.B anku H yp  w. a ..
„ B anku W łość. . . n z •

N ationalbank...................b%  m .k . .
„ ,   ’

W ęg. to w. k red .............  o n

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a. .
Alfold F iu m e ................  b%  z ła .s r . . .
D niestrzańskie ..............  b%  „ „
Ferd. N ordbahn 5 % m. k. .

„ „ « ............ 5X zła. .
* „   5 X  zła.sr.

Gal. K ar. L u d ................  5 ^  „ „
„ II. em........................ b%  „ . . .
„ 1871 IH     h%  „

Kasz. Oderb...................  b%  „ . . .
Lwów.-Czern.-Jassy:

„ 1 1865 ...........  b%  sr. w.
„ I I 1867 ............ b%  „ z
„ I I I  1868 ............  b%  z z
„ I Y 187 2 ............  5 X  n »

Mahr. Sch. C e n tra l-.. .  r, z
Siebenbiirgen 1............5 %  sr. w.
Siidbahn (Lom bardy). 3%  „ z
Theissbahn....................  5%  z
W ęg.-galic. Łupków. . 5 X  « z 

„ N o rd o stb h ... 300 „ „
„ O stb ah n . . . .  300 5%  „ „

WARSZAWA, 9 paźdz.
L isty  zastawne seiji 1.

Z 2 . 4*
kupon ub ieg ły .........

„ n o w e ..................... b%
kupon ubiegły ..........

„ likw idacyjne. . . .
kupon u b ie g ły '. . . .

p łacą | żądają
Zła. c. Zła. c.

39 — 
96 50 
26 —

40 -  
97 50 
26 50

24 — 25 —

85 — 
83 —

193 — 
86 — 
86 — 
84 —
92 —

90 75 
80 26

91 — 
80 75

88 50 

90 — 

104 25

81 — 
89 — 
40 — 
91 — 
87 — 

104 75

90 25 99 50

88 75 --------

73 25 
86 — 
72 75

73 50 

73 —

71 50 
84 25 

110 60

72 50 
84 75 

110 90

65 50 
65 50

77 —
72 50 
66 —

Rrs. k  
93 70 

. 92 65 

. 1 21 
. 92 70 

1 51 
, 78 30 
. —144

Rsr. k. 
94 —
92 95

93 —

78 60 
— —

w dnie  ta rg o w e  p rzy p ad n ie  
dnego przyw ozu , an i tćż  
targow ych  tak  n a  g ran icy  K o n g resó w k i, ja k o  
tćż  i u  n as  n a  K lep arzu ; w sk u te k  teg o  w dn iu  
w czorajszym  n a  K le p a rz u  n ie  b y ło  ta rg u  z b o ­
żow ego.

Ostatnie wiadomości.
‘Lwowskie walne zgromadzenie przed­

wyborcze przysporzyło dziennikarstwu ga- 
liczjskiemu znacznego materjału dyskusji 
politycznej: nie można jednak przewi­
dzieć, żeby dyskusja ta wydobyła na jaw  
jakieś nowe punkta widzenia lub nowe 

jjakieś myśli. D ł u g i e  mowy lwowskich  
kandydatów obfitują, w rzeczy znane i 
często powtarzane: zapewne i u nas we 
czwartek wieczorem nie będzie lepiej !

Telegramy z Gralicji do Press wiedeń­
skich zaczynają już przyjmować inną for­
mę. Dotychczas g łosiły  one jednozgodnie 
„zapewnione wybory41 dla centralistów^ 
teraz zaczynają one już narzekać na „te- 
roryzm Polaków11, w skutek którego wier- 
nokonstytucyjni nie mogą otrzymać man­
datu. Pierwszy taki telegram z T ł u m a ­
c z a  brzmi: „Wybory prawyborCów w
skutek terozyzmu starosty wypadły po 
myśli Polaków .11 Nie wątpimy, że takich 
telegramów będziemy teraz czytali coraz 
więcćj w Pressach wiedeńskich.

Telegramy „Kraju44
Berlin 15 paźdz. Papież wystosował 
imo do cesarza W ilhelm a, w  którćm  

p rosi, aby zaprzestano używać prze­
ciw kościołowi tak surowych środków, 
gdyż takowe mogą tylko podkopać tron 
cesarski.

Cesarz w odpowiedzi swćj wyraża na­
dzieję, że papież położy koniec agita­
cjom, które z religją nie mają n ic,w spól­
nego.

Kursa. —  W ie d eń  14  p aźd z . go d z . 2 .5 0 . 
4 °/0 z jed n o cz , d łu g  p a ń s tw a  b a n k u  6 8 .1 5 . — 
Z jedn . oblig . p a ń s tw a  w sre b rz e  7 2 .5 0 .— L o sy  
z 1 8 6 0  r. 1 0 2 .2 5 .—  A kcje  b a n k u  9 5 2 .— . —  
A kcje  k re d y to w e  2 1 4 .5 0 .— L o n d y n  1 1 2 .8 0 .—  
S reb ro  1 0 7 .8 5 . —  D u k a t — . — . —  L o m b ard y
1 5 8 .5 0 . —  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 3 4 .5 0 . — A kcje 
f ran k o -au str. 4 2 .  — . N ap o leo n y  9 06 — . —  
A kcje  k o lei K a ro la  L u d w ik a  2 1 1 .—  — A kcje  
k o le i lwow. cze rń . 1 3 6 . — .—  A k cje  k o le i p ó łn . 
w schodniej 1 0 8 .— . —  A k cje  b a n k u  zw iązków . 
32 . — . —  O blig . in d em n . g a l. 7 4 .2 5 . — A k cje  
b a n k u  w ied. d la  o b ro tu  1 1 8 .— . — A k cje  anglo- 
b an k u  1 4 8 .5 0 . — A k c je  k o lei rz ą d . 3 2 5 .— . —  
K o le i s iedm iogrodz . — .-— . —  K o le i R udo lfa
1 5 8 .5 0 . —  T ram w ay  1 6 9 .5 0 . B a n k u  budow y
4 3 .5 0 . —  A k cje  ko le i w sch o d n iśj 6 1 .5 0 . —
A kcje  b a n k u  anglo-w ęg . 4 3 .5 0 . —  A kcje  kolei 
z jed n . 1 2 1 .5 0 . —  L o sy  tu re c k ie  5 6 .7 5 .—  L o sy  
prem j. w ęg. 7 9 .2 5 .— A k cje  k o le i b o g um ińsk ić j 
— . — . —  A kcje  k o lei ces. E lż b ie ty  2 1 3 .5 0 . 
A kcje  k o le i p ó łn . zach o d n . 1 9 4 .2 5 . — . A kcje  
fran eo -h u n g a ria  3 0 .5 0 .—  O gólny  b a n k  au str . 
6 3 .— .

U sp o so b ien ie  g ie łd y :  m dłe .

W y d aw ca  i re d a k to r  odp o w ied zia ln y : 
S tan is ław  G ralichow ski.

Do  numeru dzisiejszego d ołącza  s ię  dla 
prenumeratorów zam iejscow ych  na okaz

„Dziennik MódL((.



4 KRAJ z środy 15 października.

0<

i

Nr. 16,603.

Idnośnie do obwieszczenia za 1. 
16,178 podaje W ydział krajowy 
do powszechnej wiadomości, że 
subskrypcja na obligacye pożyczki 

krajowej z r. 1873 w sumie 1,600,000 
złr. w. a. o d b y w a ć  się będzie w 
dniach 21, 22 i 23 października r. 
b. we LWOWi© nietylko w 
bankach w powyższem obwieszcze­
niu wymienionych, tudzież w kasie 
krajowej, lecz także w c. k. uprzyw. 
galic. akcyjnym banku {hipotecznym 
i w  galicyjskiej kasie oszczędności.

W e Lwowie, (4649 i-3) 
dnia 11 października 1873 r.

Wydział krajowy
król. Galicyi 1 Lodomeryi.

m a zaszczy t zaw iadom ić Szanow ną P ub liczn o ść , 
że z dn iem  8go p aźd z ie rn ik a  1873 ro zp o czę ła

kurs nauki śpiewu
zbiorow ego. —  Z apisy  p rzy jm u ją  się w  m ieszkan iu  
n a  K ochanow ie . (4661 1-2)

Syrup piersiowy
G. A. W. Mayera.

Lelt domowy
D ośw iadczony  od 18 la t  we w szystk ich  z z a ­

z ięb ien ia  pochodzących  cierpieniach piersiow ych  
i sz y i, w P a ry ż u  1867 r. nagrodzony.

Wile se tek  dośw iadczeń  o dobrym  sk u tk u  n a d ­
chodzi co ro k  i m ożna j e  w idzieć u  pow yższego.

P raw dziw y  Syrup P iersiow y je s t  zaw sze do 
n ab y c ia  w Krakowie w  ap tece  p. WIKTORA REDY- 
KA n a  M ałym  R y n k u  i PIOTRA KRQKIEWICZA 
n a  S trad o m iu  —  w  T arn o w ie  u  p . W. T. A. Wie- 
logórskiego — w P rz e m y ślu  u  p. Edwarda Ma- 
Chalskiego —  w  Brzeźąnach u  p. B. Fadenhecht.

Poleca się szczególnej uwadze!

Zaproszenie
do u czestn iczenia  w poręczonym  przez rząd 
przedsięb iorstw ie.

W  d n iu  29 października 1873 r. rozp o czy ­
n a ją  się ciągnien ia g ł ó w n y c h  wygranych  
w ielk iego , przez rząd poręczonego, hamburg- 
sk iego  losow ania  pieniężnego i trw a ją  aż  do 
19 listopada 1873 r.

W  tym  k ró tk im  p rzec iąg u  czasu  w yciągnię­
ty ch  będzie , a  w łaściw ie rozdzie lonych  m ię­
dzy  u czestn ików  —  21,400 wygranych w i- 
lośc i

4 mili. 565,200 marek cr.
Szczegółow y ro z k ła d  w ygranych  je s t  n a ­

stę p u ją cy  :
Mar. cr. 2 0 0 ,0 0 0 , 100,000, 7 5 ,0 0 0 , 5 0 ,0 0 0

4 0 .0 0 0 , 3 0 ,0 0 0 , 2 a  2 0 ,0 0 0 , 2 a  15,000, 5 a
12.000, 10 a  10,000, 10 a  8 0 0 0 , 10 a  6 000 , 
30 a  5 0 0 0 , 60 a  3 0 0 0 , 200 a  2 0 0 0 , 400 a  
1000, 400 a  5 0 0 , 466 a  2 0 0 , 19,800 a  110 
mk. ja k o  n a jn iż sza  w yg ran a .

W y p la ta  w szystk ich  ty ch  w y g ran y ch  u sk u ­
teczn io n a  będzie w ed ług  p la n u  w  14 dn i po 
odhytćm  c iągn ien in  p o d  nadzorem rządu do 
rą k  w łaścicieli losów.

N a w szystk ie  pow yższe c iągn ien ia  i ucze­
stn ictw o we w szystk ich  do losow ania p rze­
zn aczonych  w y g ranych  k o sz tu je :

'/% o ryginał, lo su  ty lk o  11. 8 %  au . b. not.
V* n » l i ‘/i
V2 » n 315 „
cał7  *  «  70 „

N ie m a podobnego  p rzedsięb io rstw a , k tó- 
re b y  pod w zględem  rze te ln o śc i i w czesnój 
w y p ła ty  w ygranych  by ło  pew nie jsze  od te ­
go, d la tego  po lecam y j e  każdem u, k to  m a 
ch ęć  z ro b ić  szczęście n iedrog im  i uczciw ym  
sposobom . Nie ma już potem żadnej d o p ła ­
ty , a k ażd y  u czestn ik  o trzym uje  za raz  sam  
do ‘rą k  przez rząd poręczony oryginalny los.

Ł a sk a w h zam ów ien ia  z dołączen iem  stóso- 
w nój ilośc i p ien iężnćj w au s trja c k ie h  n o tach  
ban k o w y ch  w rekom endow anych  listach  p rze­
s ła n e  do podpisanego, dom u bankow ego  w y­
k o n u je  się za ra z  i d ok ładn ie . P on iew aż n ie ­
zaw odnie w Aus try  i będzie  b ardzo  żyw y 
w sp ó łu d z ia ł w tem  rze te lnem  p rzedsięb io r­
stw ie  a  c iągn ien ia  b ęd ą  już  ta k  p rędko  — 
p rze to  u p ra sz a  się o j a k  n a jry ch le jsze  p rze ­
sy łan ie  w szystk ich  p o leceń  w prost do;

S. Steindecker & Cop.
Bank- und "Wechselgesch&ft 

H a m l b - u r g .  (4659 1-3)

1

, P iw o w a rs tw o . * 4
N ieżonaty , p rak ty czn ie  i  teo re ty czn ie  w yk sz ta ł­

cony, dyplom em  M onachijsk im  zao p a trzo n y  p iw o­
w ar, p o siad a jący  b ardzo  dobre  św iadectw a, poszu­
k u je  posady  sam oistnego k ierow nictw a w iekszej 
p iw ow arn i; jęz y k ie m  polskim  n ie  w łada. O ła s k a ­
we zg łoszen ia  się u p ra sz a  pod ad resą : L . G iin- 
ther, k u p iec  w  W r o c ł a w i u  —  Schw eidn. S tad t 
G raben  4. (4754 2-2)

Józef Oesterreicher,
F a b r y c z n y  s k ł a d  m a s z y n  

Wiedeń, Akademiestr. 3
O d 12 lis to p ad a  1873 ro k u  w w łasnym  dom u 

Wiedeń, V ictorgasse 22.

zu p e łn a  z dw iem a kruszcow em i podstaw kam i i  mo- 
siężnem i w enty lam i w raz z 1 2 -sto p o w y m  w ężem  
ssącym , 3 0 -stopow ym  w yrzucającym  n a  2 -k o ło ­

w ym  w ózku  130 zlr.

Taka sam a sikaw ka z żelazną  skrzynią  na 
wodę 145 z łr .

Z żelazną sk rzynią  na wodę i przyrządem  
ssącym  160 z łr . (4533 9-12)

Obie także z wężami i p ierścieniam i.

pour le s  a r ts  industriels  
Vienne. Stadt Hegelgasse Nr. 8 I. Stock (verlSngerte Johannesgasse).

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson e t de Smyrnę.
Velotues tit Moquettes.

Rideair- tulles brodes, Certonnes, Velours, Reps de laine
couieurs an tiq u es .

Specialite de brodtries et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux e t  lam bris,
F a i e r i c e s  p o u r  s a l l e s  d e  b a i n s  e t  c a r r e l a g e .  

Entree libre des magasins.
W ybór w m ate ry aeh  na m eble, w kobiercach, haftach i fajansach

N ajw iększa  rze te ln o ść  k u p ie c k a  i a rty s ty czn y  gust. 3755(50-78)
X. Hegelgasse 8, na 16m piętrze.

Envoi Franco d’echantillons en province.

N a b y w s z y  o d  p a n a  M a k s y m i l i a n a  C E R C H Y
p ro feso ra  ry su n k u  p rzy  sem inaryum  żeńskiem  w  K rakow ie

W Z O R Y  IMAUKI R Y S U N K U
(Dział I poszytów 3. — Dział II poszytów 3.)

d la  szkó ł ludow ych  p rzy ję te  i po lecone tym że p rzez  W . R adę S -k o ln ą  do 1. 10834/rsk . z d n ia  22 lu ­
tego 1873 r. uw iadam iam  osoby  in te reso w an e , że ty lk o  w yłącznie z n a jd u je  się  odtąd

główny skład takowych
w h an d lu  p ap ie ru

W H E N R Y K A  Ż Y C H O N I A - ^
w Krakowie przy u licy Grodzkiej Nr. 90.

Zam iejscow e p rzesy łk i u sk u te czn ia  się n a ty ch m ias t za  p obran iem  poeztow em . (4630 3-6).

LOSY MIASTA KRAKOWA.
S W  Główne wygrane złr. w. a. 40 .000 , 35.000, 20.000, 15.000 itd. 

Najbliższe ciągnienie 3 stycznia 1874 r*.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sp rzed a ją :

We Lwowie: o. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w Krakow ie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4438 b62)
W Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

\

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości:

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza zet opłatą taniej i stałej premii

a) Na wypadek Śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma­
łej  rocznej [iremji kapitał, który będzie wypłacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej 
osoby n a we t  w razie gdyby śmierć nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla dziewcząt, którym 
można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku życia.

e) Stypendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób roczną kwotę na czas, 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
Wzajemne spółki na przeżycie jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczę­

dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami |i odsetkami od odseteków, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

Przykład ubezpieczenia na wypadek Śmierci: Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwar­
talnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością Dyrekcja we 
Lwowie, Reprezentacja w Krakowie, ulica Sławkowska, —  jako też ajenci Towarzystwa we
wszystkich miastach i miasteczkach.

Prospekta udziela się na żądanie P. T. Publiczności bezpłatnie i franko.
Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary na składzie, narzę­

dzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych przez ogień, piorun 
i eksplozję. — b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. —  c) Ru­
chomości podczas transportu  lądem i wodą.

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak ̂ najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. (4656 i-26)

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Graliehowskiego.


